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Agnes Kuck, ł~dzianka, młoda boha
terka filmv. polskiego. 

Greta Garbo (w karykaturze). 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJE RA ŁóDZKIEGO". 

NIEDZIELA, dnia 5 marca 1933 :roku Nr. 1 o 

Pabjanice w walce o niepodległość kraju. 

Do szeregu miast pols.kich chlubnie zapisanych w dziejach walki o niepodległość kraju zaliczyć należy ołiok Łodzi również jej 
. ' sąsiadkę - Pabjaruce. Miasto bowiem po siada piękną przeszłość w historja. zmagania się z przemo•cą niewoli. Najre.piej świad-

czy ,o tej przeszłości Pa.bjanic· podane Wyżej zd}ęCie naS'ze przedstawiają.ee niezmjer nie liczną grupę tych mieszkańców Pabja
hic~ którzy uc~estniczyli w walce o niep•Jd ległość Polski. Jest to grupa byłych działaczy niepodległościowych z roku 1905-go, 

z pod znaków N. Z. R. i. N. D. 



Teatr wojny japońsko„ 
chińskiej - prowincja 

Diehoł. 
Groźny konflikt zbrojny japońsko•chiń

ski w prowincji Dżehol, nieobliczalny w 
skutkach nie schod · d „ ' . . , ' zi · ·zis ze 1szpalt dz1en-
n1kow. światowe ajencje prz.ysyłaJ'a alar-
m · d · . UJące .~epesze na temat szybko rozwija-
Jących się wypadków. Liga Narodów okr: 
zała się bez,silną, aby zapobiec wojnie . 

~ jaką stawkę wakzyć będą ze .sorr 
a1mJe 2-ch pokrewnych narodów na ziemi 
mało dotąd znanej szersz·eunu ogółowi . po

staramy się p•.:>krótce oclJpowiadzieć: ' 
Pań.stwo mandżurskie, któcve Japonja 

pQIWołała do życia, aby z żyznego i bJgate 
go w kopaliny kraju stwo.rzyć is1obie dla 
swych tak przeludlllionych wystp tere
nu imj,gracj,i obejmuje cztery pro-
wincje : prowincja Heilung - Kiang
Szeng znajduje się na północnym zacho
dzie, Kiring-Szeng w centrum Mandżur 
ji, bardziiej w kierunku wschodnim na po
łudniu leży prowincja Mukden, znana z ze 
sz~orocznych krwairych walk, i wreszcie 
Dzellol, teatr dzisiejszej wojny, obejmu~

połacie IDraju leżącego na zachodzie. 

„. Cz.ęść sporna obszaru Mandżurji - Dż.e 
hol, oddzielony od Chin Wi·elkim Murem 
obronną linją o bardzo wątpliwej dziś war 
tości, .rozciąga s~ę na północ od Pekinu. 

Dość dziwnym wydaje się napozór fakt 
że Japończycy~ podbiwszy prowincje wcho 
dz.ące -Oziś w skład państwa mandż~rskie
go,~ nie upomnieli się od!razu o Dżehol o 
którego po.siadan1e staczają dzisiaj kr~a
we walki. Nie trudno na to odpowiedzieć. 

W podboju pierwszych trzech prowincyj 
nWJ.dżurskieh S[prz,yjały Japończykom po· 
myślne warunki komunihcyjne. Dobrze 
:funkcjonujące koleje żelazne i dl"Jgi bite 
poz.walały dowództwu armji j.a.pońskiej n~ 
szybki transport oddziałów woj1skowych 
, . .. . . , ' amumcJ1 1 zywnoiSci. Tych dogodnych wa-
runków niema w pxowincji Dżehol. Japoń
scy generałowie przew~dywali że walki 
pr0wadzone w Dżehol w czasie 'surowej zi 
my, mimo wielkie;go nakł~du środków i 

sił, mo.gą zakończyć się nie,powodzeniem. 
W szczególności połączenie walczących od 
działów z ~yłami armji, natrafiłoby na prze 
szkody me do przezwyclężenia. "r ,1, · 

zatem rozpocząć działania wojenne wcz~
s~ą :WioS::ą po metodycz.nem przy.gotowa
mu i dZJ.s pxowincja Dżęhol jest teatrem 
cora:il zaciętszyic'h walk. · 

N~e o b~le _co wakzą obydwie strony . 
. D.z.ehO'l me Jest jałowym szmatem iie

~1, podo~nym do. Chaco,·. o. który BoJ; Nja i 
ara~~: prowadzą. opHr·etlrnwą wojnę .. W 

prowm~J1 bowiem . Dżehol zbiegają się bar 
dzo w~zne ,szlaki handlowe, prowadzące na 
pofudime. Z chwilą g.:r..., uda s'ę J „ „ ui;y l aponJl 
o;panowac sporny teren i utrwalić na n. 
p~owa'Ilie, cały handel skierowany do ;:
~mu, znajdować się będzie pod kontrolr 
i kuratelą Japończyków. Ponadto oibecna 

~ .. '..~~„Pani" _;_ obraz pastelowy z 18-go wieku pendzla art mal T 11.r •. • • • .tv.1.::u ona. 

U schy.łku zimy. Pokryte śnieżnym. całunem . 1 . 
ną biel, a sfrumienie do niedawna sk .. t . 1 d po a g,t;.~,pn1o:wo tracą już swą śnież~ 

jącej się wiiośnie. Zdjęcie przed~ : ~ em ruS1zył.y 1 pędzą wody ku zbliża· 
· ma ,L?agment Zl!nlY w okolicach Łodzi. · 

„nieofi.cjalrna" wojna toczy się na ziemi 
żyznej i bagatej w kopaliny. W okJlicach 
miasta· Dżehol odkry1i J apoi1czycy nietlrnię 
te jeszcze bogaC'tvva minerałów które po 
ziwycięskiej w~jrue będą mogli rlowoli eks
ploatować. 

Japońskie koła wojiskowe spodzłewają 

się, że już w pierwszej połowie marca o
siągną pożądany <:el, ostrożniejsi jednak 
politycy przewidują, że walki o Dżehol 
iportwają nieco dłużej. Niespodzianki nie 
są. wykluczone, gdyby się zbudził chiński 
smok. W 1914 roku Niemcy sądzili rów
nież, że uda się :iJm załatwić z nieprz; 
cieileim w przeciągu paru miesięcy, a tym
czasem całe cztery lata minęły nhn miecz 
zamieniono na lemiesz. Koło ' rozpędowe 
w jny wymyka się z pod władzy ludzi. 

Obecnie Japończycy w prowincji Dżehol 
nie licząc 1sił mandżurskich, rozporządza· 
ją 50-cio tysięczną, d0tskonale uzbrojoną 
a~mją pod wodzą generała Honjo. Chiń
skie siły: ?Jbrojne, wyekwipowane słabo, w 
sile 150.000 żołnierza, zajęły pozycje w 
trójkącie, tworzonym przez miasta Czang
Hai-K wan, Pekin i Dżehol. 

T0eatr. wojny przesuwa się zwolna w 
stronę Wielkiego Mm,u. Czy Japończycy 
odiważą się go przekroczyć? Jeśliby sztab 
jaipoński, po opa'llowaniu Dżeholu, zdecydo 
wał się o.bsadzfć punkty strategiczne poza 
Wielkim Murem, konsekwencje tego kro
ku mogłyb~ być bardzo póważne. Starczy 
kolos chiński poczułby w sohfe j0edność, ai 

obrażony w swej dumie narodowej prze
ciwstawiłby wrogiej inwazji zdecydowany 
opór. Wielki Mur, to symbol jedności na 
r0>dowej i niezależności Chi.Il. 

Pod względejlll woj1skowym Wielki Mur.
dla dla nowocześnie uzbrojonego wojska 
nie stanowi wielkiej 'trudno§ci do pÓkona 
nia. Artylerja ciężka w przeciągu kilku go 
dzin może ten historyczny zabytek zrów
nać z ziemią. Mo·ralne jednak wa.Jory Chiń 
skiego Muru są bardzo znaczne. Historja 
poucza, że wszys,cy naj1ezdnicy, którzy od
ważyli się przekroczyć Mur utonęli w mo 
rzu chińskiem. Nigdy Chin ~ie zawojowali. 
Z tych też powodów nie P'.:Ypełni zapewne 
Japom.ja ryzykomnego kroku. 

Uroczystość 10-lecia istnienia Grona Miłośników Sportu w Łodzi. W <:$asie u
roczystości tej wręcziono dyplomy członkom założycielom, a mianowic.le p. Raet
;tigowi dyplom członka honorowego i zasłużonego oraz pp. E. Bartoszi~wi i Ewer 

towi dyplomy członków zasłużonych. 

Dzisiaj zcriaczenie historyczne Wielkie
go Muru znów jes;t aktualne, nie od rze
czy będzie powiedzieć słów kilka o tej 
największej budowli świata. 

Wielki Mur, podziwu godne dzieło pra· 
dawnych architektów chińskich, zbudowa
ny z· kamienia i cegieł, zaczyna się od nad 
moI!skiej miejscowo.ści Czang-Hai-Kwan. 
Spira:lnie, na przestrzeni 2.000 kil. biegnie 
poprzez terytorja chińskie, zaś przez 400 

. km. przecina ziemię, nieina.Ieżącą , już do 
· Chin. Ko:ńczy · się. w miejscu, w któ;rem gó 

ry Lungszam graniczą z pustynią, oddzi~ 
lającą Mongolję od Turkiestanu. Około 
miejse0twości Peiping Wielki Mur two1zy 
dwie r.Jdnogi; mur z,ewnętrzny zwie się: 
„Murem·G1·anicą", zaś wewnętrzny „Mu
rem ~ Długim". Odgałęzienie tego ostatnie 
go dągnie się aż do Ka1I1su w celu zabez
pieczenia Chin od strony Tybetu. 

Wewnątrz Muru znajdują się właściwe 

Chiny, kraj ludny i zyzny, zaś JJOZa Mu
rem rozciągają się: Mandżurja, Mongolja, 
Turkie.stan i· 'fybet, 

Wielki Mur 2,000 lat. temu wybudował 
cesarz, który północne feudalne Chiny 
skons1olidował w państwo narodowe. Wypu 
ścił on z więzień 200,000 więźniów i zatru~l 
nił ich przy budiJwie olbrzymiego dizieł}l 

t:: 
Ponadto 300,000 opłacanych robotników 
pracowało również przy gigantycznej bu
dowie. Jeszcze za życia Cesarza wy}?udo 
wano Wielki Mur, trwały i masywny, zao
patl'!zony w wieże strażnicze. 

Przez eałe wieki inwazje moi1.1golskich 
dzikich ludów rozbijały si,ę o ściany Wiel

kegiJ Muru. 

Dziś g11ozi Chinom właściwy.ro, nowy 
najaz.d. Zapewne jednak Japończycy sko
I!zystają z mądrości zeszły;ch wieków ·i za 
wahają się przed zapuszczeniem. się w 
głąb Chin. Set. 

Dziecięca zabawa kostjumowa Tow. Muzycznego im. St;· Barcewi· 
cza i stow. Kuipców i Przeimysłoweów Polskic.h w Łodz.i 

Kurs gi.:>towania i pieczenia w Retkini, zorganizowany przez 
Instytmt Rzemieślniczy· w Łodzi. N a ilustracji grupa słuc.haczek 

kursu z instruktorką na czele. 

- J 



Witold n1e zdawał sobie sprawy, nie 
mógl so,bie zupełlllie przypomnieć od Ja
ki,ej chwili i dlaczego począł g>J prześlado 

wać pająk; Wielki!, ,czarny, z chudeani, wy 
giętemi paralistycznie nogami

1 
z białym 

krzyżem na grzbiecie. 
Chodził po ścianie. Chodził powoli, l1ie 

śpvesząc silę. Jak manjak zataczał kręgi. 

Najpie1·w były to małe kółka, później więk 
sze i większe, na całą przestrzeń ściany, 

potem znów wracał tą samą drogą, aż zna 
lazł silę na dawnem miejscu. 

Wtedy przystawał i paitrzył na Witol 
da, który widział jego czame przenikliwe 
oczka, jak Wwiercały słę do jego mózgu. 
przez źrenice i przygważdżały <l-L> łóżka, 

na którem siedział. 

Wifold ,czuł, że pająk go widzi że 

1,a chwilę poeznie ·zmierŻać ku niemu i
tak jak po białej 'ścianie - zataczać bę

dzie kręgi po jego ciel1e. Czuł, już na so
bie lekkie, :kosmate. łapy. blisko szyi oczu 
i ust. Napawało go to obrzydliwością nie 
do zni,e;sieniu, panicznym strachem. Zrywa 
się i ch-i>wa pod łóżko, ale wie, że pająk 
go i tam znajdzie. - Męczarnia. 

Przychodzili czaseim jacyś ludzie w 
:fartUJchaich, ~tórych posądzał, iż są w 
zmowie z pająkiem i1 nienawidził ich, cho~ 
się uśmiechał, żeby · niti zdradzić lęku. -
Ani słowa o pają.ku. 

)rąjekt pomnika św. Józefa, który 
wystawklny .zostanie na cmentarzu ko 
ścioła pod temże wezwaniem. Pom~ 
ni'k projektował i wykonał ·znany i 
utalentowany w mieście naszern art. 
rzeźbiarz p. Zygmunt Kowalewski. 
Inicjatorami budowy pomnika są: ks. 
proboszcz prała:t Małczyński i poseł 

dyr. J. Wołczyński. 

Stary kościół w Dreznie. Obraz pendzla art. mal. Ganaletto !2l lat 1720. 

W szeregt1• gmin niemieckich Z'Jrganizowa no specjalne „.bataljony , pracy" złożo
ne z bezrobotnych i bezdomnych kobiet. N a ilustracji oddział kobiet przy pracy. 

-·,i -

Przyszła raz także jakaś pani, mówiła 
do niego - Witoldzie - ale Tęka jej wy

ciągnięta ku ni'emu na powitanie, miała 

ruchy pająka. Odepchnął ją i nie chciał 

rozmawiiać. 

Wieczorem, któregoś dnia, czekał jak 
zwykle o tej porze przych·i>dził i poczynał 
zafacz;ć kręgi na .ścianie. Pająk. 

Tym razem Jednak zatrz,yimał się pręd 

ko, po:czął się roztapi:ać, pełzać i niknąć. 

Wito1ld ze zdumieniem wyt.ężał wzrok 
Jaka sita zdołała pognębić potwora? Roz
giląda s]ę skwa\Pliwie. W pokoju nie spo
strzega nikogo a jednak. ktoś jest„. 
ktoś - kto śpiewa, ciiepłym1 mękkim, u
spakajającym głosem, pieśfi, która błogo 

S1ławioną ci1Sz,ą kładzie się na jego głowę. 
Wito1d nie chce roz.Uimieć. Leży bez ru
chu byle nie s.pło.szy6 pieśni,. 

N azaju:trz gości w białych fartuchach 
przywiJtai spokojnie. 

- Czy jes,t pan zadowJlony z radja, 
kt16re umi1eściliiśmy tutaj w pokoju? 

- Z radja? - nie wie o co chodzi, ale 
potakuje głową. Ależ tak, tak, jestem za
dowolony. 

J. E. ks. biskup dr. Okoniewski pod 
którego protektoratem i du-chowe-m 
kierownictwem odbędzie się wyciecz 

ka z Polski do Ziemi świętej. 

We wschodnich Alpach zakwitły już słynne pola nal'cyzów, które wycina się 
setkami CtJ \VyrobU olejków eterycznrch. 

Następnego wiecz.oru było tak samo. 
Pieśń zwyiciężyła i pająk się nie pokazał. 
Wito1ld wsłuchiwał się w te głosy uważ

ni,e i z natężeniem. Koiły go i zdun1iewa
ły. A kiedyś„ usłyszał ,,jej" głos: 

„ Marja - bo przecież tę pieśń śpie-

wała tylko Marja - „Przed nocą wiecz
ną". 

.„Tak ale kto była Marja? Kiedy ~p1e 
wała i 'dla kogo, Czy dla ni,ego? A kim 
że j,est on - Wito,ld:? 

W głowie cz,uję zamęt i wreszcie z 
chaosu przypomnień z harmonji fonów wyj 
rzała. ku niemu drobna, uśmiechnięta po
stać. 

- To ona! Przypomina ją sobie- żo-

na. 
Kiedy weszli doktorzy, za,pytał ich 8ta 

nowczo i zdecydowanie. 

- Gdzie jest moja fona, dlaczego 
mn1e tutaj trzymaciie? 

Podnieśli na niego oczy zdziwione od 
powiedź znalazła s1ę prędko: 

- Jeśli pan sobie życzy, p.rzyjdzie tu 
za chwilę. 

Przyszła. Poznat ją i dz.iwił się: 

- To ty, Marjo i cLlaczego nie było cie 
b:e ze mną? 

Mówiiła mu o synku, o Janku. Wresz
cie s•obie przypomniał. N a pożegna.nie mu 
siał jednak zapytać: 

- Marjo
1 

ale gdzie byłaś, kiedy słysza
łem twój gło1s u siebie w pokoju? 

- To nie ja, Wit011dzie, tu ktoś śpie

wał „naszą." pieś.'l1 przez radjo. 
Było to pierwsze dni powrotu do świa

domości i do żyda, zanim p·.:> kilku tygod
niach opuścił zakład dla o-błąkanyeh. 

:'Mistrzostwa szeriniercze .D; O. K.·lV. Zawodnicy, organizatorzy i sę LJkal Kasyna Podoficerskiego przy ul. Leszno 9, w Ło<lzt Sala o· 
dziowie zawodów. biad~w~„ 
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Angjla ~nie jest juf pierw„ 
szą potęgą morską świata. 

Dowództwo floty brytyjskiej energicz 
nie · prz.e do budowy nowych jedMstek wo 

jennych. 
Admiralicja amgielska nie wierzy, aby 

konf ereincji rozb1·ojenir.:>wej w Genewie u
dało się nakłonić inne mocarstwa do fak
tycznego obniżenia zbrojnych sił morskich 

Jest więcej niiż pewnem, że Wielka Ery 
tanjia ni:e odnowi w r. 1936 układu mor
skiego, który właśnie w tym czasie się 
kończy.· 

Zan:ii~okr;:ij,enie panuje wśród angielskich 
kół morskich. Daje się wyraz prz.ekonaniu 
że układ 10I11dyński, przyniósł Anglji wję
cej szk.ód nitż korzy,ści. Wpro.wadzając w 
życie porstanoi\vienia układu, Wielka Bry
tanja obniżyła siły mor.skie do tego stop
nia, iż tak jak obecnie sprawy stoją na 
wy;padek wojny nie będzie się m;:i,gla sku

tecznie obronić. 
Florty bowiem obce powiększyły się o 

nowe, groźne jednostki wojenne. 
Admiralowie angielscy z żalem stwier 

dzają, .że j1uż od l'. 192? dat~: traktatu wa 
szyngtońskiego, Anglję uwaźa się za mJ. 

·carstwo morskie drugiego rzęd<U: Przed 
150„sięaiu laty pry/]11at Wielkiej Brytanji 
na morzu powszechnie byl uznanyim, pod
czas gdy obecnie królowanie Anglji na mo. 

rzu chwLeje się nlepokoj~co. 
Admiralicja angielska s~cz.ególną zwra 

ca uwagę na wzros~t flo1ty francuskiej i 

wkJskiej. . 
w przeciągu trzech lat, które upłynęły 

od ugody \l?!ndyńskiiej .Francja i Włochy, 
wybudowały ·3o nowy.eh okrętów, wliczając 
w to 16 krążowników i 30 łÓ<lz-i podwocl: 
nych. 

Również morskie siły J aponji i Amery
ki po:Wiiększyły się znacznie w ostatnim 
czasie. 

Pod względem t°'nażu torpedowców i 
ło~zi podwodnJl''ch, znajduje się na piątem 
milej1scu. O 27

1 
ÓOO ludzi mniej służy w an 

gielskiej marynarce wojennej, w stósun
ku do :floty amerykańskiej, a 3,000 tylko 
więcej r;:i,d zbrojnych sił mprskfoh J aponji. 
W .qstatnilch pięciu miesiącach Wielka B. 
zwo1niła ze służby po111ad 10.000 maryna-

. rzy. 

A<llmiiralicja angielska domaga się od 
rządu, aby wydał za·rządzenie, ce1em he·~

włączą:tej zamiany przestarzałych kra.żnv:· 

ników na nowe jednostki, o 25,000 t<>nnach 
posiadając·e W1I>rawdizie tę samą co dotąd 
szyibko,ść, iJ.ecz ze zwiękisizt\>ną równocześnie 

zdolnością do obrony. 

Procz · tego liiczbę krążowników zrwięk~ 

szyć trzeba conajm:il!1ej z 25 do 100. ·Jeśll 
by zaś okazało się, że dowództwa morskich 
sił innych mocars.tw zwiększyły dotycn~z =t 

sowy kaliber największych . armat, wJen
czais kaliber dział angielskich należy p ?~l· 
wyżr;zyć o 6 cali. 

Ad.m.iraliicja angielska domaga sdę, aby · 
w bieżącym roku, wybudowano 12 do 11) 

nowych torped.owców i pęWn.ą. i}ość kont„: 
tor:pedowo6w. ·i. ' •• ;· ">\,;·:~. 

Rzut oka na jedno z naszych miasteczek kreisowych pcprzez kute żelazne 
kraty starej cerkiewki. 

'""'"''P~;~ż;·~:···ok;~;;~-;0j~~-;~. · :~d~~~lad~l/' :": sl~i~h ~:3-. k~ą·*owniki~ ~kręt, admiralski, 8 

by kraż·ownikom kieszonokowym" które to11pedoweów i 2 szailuipy. 
w Nlem~zech buduje .się w dalszyrr: ciągu. Anglja, zdystantowana, o ile chodzi 0 

Nie tracąc czasu, przystąpiono już do powiękiszernie morskich· sił zbrojnych· o n:o~ 
wykonania :prograimu z r. 1932 którego .re y;e j,e•dnostki prz.-ez inne mocarstwa, ze 
alizację z.aniechano, w nadziei: że uda się zdwojoną energją stara się je dogonić · 
powstrzymać wyścig zibrojeniowy. p.rześcigną.ć. 

Buduje 1się obecnie w dokach angiel-

I I. 
· Okolice podta;trzańsik.ie przedstawiają w zimie niezwykle uroczy widok, 
zwłasŹcza w· czasie większych opadów śnieżnych. Na zdjęciu naszem wi
<ktlmy piQknY obrazek, przedstawiający las w szacie śnieżnej z okolic 

' Zw~rdonia. w Beskidach. · · „ -· · „ · · · 
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W 10 rocznicę śmierci Konrada Roent 
gena, wielkiego wynalazcy promieni X. 
N a zdj1ęciu rzeźba-biust Roentgena. 

Z. Z. z. wraz; z sekcją akuszerek urządził towarzyiską zabawę. N a zdjęciu ucze
stnicy zabawy, organizatorzy jej oraz przedstawiciele Z. Z. Z. 

Jeden ze starych ilrnściólków modrzewiowych w lesistych okoli 
cach Karpat. wschodnich. 

W dniaeh 1 i 2~go lutego rb. uczenice Szkoły Powszechnej 
•vdegraly tradycyj_ne „Jasełka" na dochód bibljoteki szkoły. 
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Uczestnicy zabawy tanecznej Zwjązku Marynarzy Rezerwy w Łodzi 
w sali Pocztowego Przysposob:enia Wojskowego. 

uczniów w gimnazjum państwowem im. Prezydenta N aru
towit!za. 



Mary Clark BorisrKa~loLff w filmie p.t.„Noc w Chicago" 
rea :zacJi. wytwórni' „Universal". 

·---~--;~ -~ -~ 
) 

---.:..<..... ~ .!SfSJ - ...:::..__. ___ _ 
zawo<lY narciarskie na taśmie filmowej, uchwycone dla 

tygodn:ka aktualnośc;. 

Akrobatyczne p~pisy łyźwiarskie mistrzowskiej pary przed 
obJekJ-ywem aparat.u kinowego. 

Antta P~ge. 

Rudowłosa Clara 
Bow przybyła w 

tych dniach do Ber
Ena. 

----. ·-~--... --. ...---

t 
Novano, 

A<lolf Dymsza, bohater ko
medji Każdemu wolno ko

" h '" c ac. , 
Mary Duncan, jedna. z na. jwybitniejszych gw1·"'·zd . .... ekranu Ameryki. 

} 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁóDZKIEGO". 

NIEDZIELA, dnia 12 marca 1933 roku N:r. 11 

Łódź pożegnała p. W oiewodę Jaszczołta. 

W dniu 5 marca r.b. w pięknie udekorowanych sailaich. T:o,warzy:s.twa Kredytowego przy ul. Pomorskiej, odbyła się urpczysfość 
pożegDiani.a doty.chc'Zasorwego wojewody łódzkiego p; H Właidysła.wa J1as:zczołta, prze sun.ięteg-o ma stanowisko :wojewody wileń~ 
skiego. Na uroczysto,ść tę prZ'ybyli liczni prz·edstawiciiele władz z p. wicewojewodą Potockiim i gen. Małachowskim i reprezen· 
tam.tarni wszys.tkich waiistw społeczeństwa niiejscowegą, dele;gaci organizacyj przemy słorwych, kUJJ;>ieckich. i zawodowych .. Dh1ższe 
przem.ówi•enie wygłosi! prezyc'Lent miasta inż. Zieinięcki. Przej!Ila.wiali kołejno: prezes lziby Pr~m.-Ham.dlowej. p. R0bert. Geyer, 
prez,es. Pułaislcil i inni. Pożeiinanemu p. wojewOdzie wręc~ony został oŻdobny adires, ap. poscl dyr. Walczyński doręczył z·ebrane 
przez stowarzy.szem.ia i organizacje 5500 zł., które p. wojewoda pr11eznaczył na rz,ecz Komitetu dla najbi'edniejszy,c11. Na zdję
ciu w.ildzimy p. wojew.0.dę J a·szczołta z małżonką. p. woj. Jaszczołtową., na prawo zaś prezydenta miaista inż. Ziemięckiego. 

· W głębi Ll!czini :reprezentanci władz i spóle czeństwa. 

fot. A. Meyer, tel 108-81 




